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U L E C Z O N E  U J l O I E N I E .
( Ciąg dalsiy . )

s r  ‘ --------1 adszedł porane k,  L ud w ika  siedziała 
gotowalni.  Hrabia Umizgalski wle-  

,ał  iak pędziwiatr,  lecz iak pędziwiatr 
lqygrzecznieyszy pod słońcem. L u d w i -  
* się przelękła, iż ią zastał wzoniedba- 

nounym ubiorze mężczyzna,  ktc 
je8<> zaledwie znała, a gd yby  ićy b y ł  
/^puścił czasu,  byłaby się może ig n is -  

L ecz  ón w y r z e k ł  iednym tchem 
pięknych rzeczy o iey  świeżych 

° W a c h , o ićy boskich w łosach,  iż nie 
*afa odwagi  gniewać się na niego, 

p Natychmiast wpadł  iey na myśl dóm 
a°i Z a lo tm c k ić y , lecz nie wyp adało  

poznać sw o ie y  zazdrości , a wyrzut,  
Ijjogłby ią wydać.  Poprzestała więc] na 
"Oiętnćm zapytaniu, gdzie wieczór stra-

. , Gdzie? odpowiedział ,  ia sam nie 
]ćm. Nie uwierzysz Pani, iak nudzi ten 

.̂lelhi świat  1 Sz.częśliwy, kto od wszyst-
zapomniany, zapomina także

 ̂szystkich, by ż y ł  tylko dla siebie i dla 
^ ‘lości. Zawierzay mi Pa ni ,  ieźli i ćy  
t r°ga spokoyność i wolność , ratuy sie 
tv,e Ś° odmętu , który ią otacza. Na co 
 ̂ e motylo w ,  co ićy  nadskakuję? Każ- 

Pouhlebia sobie,  że ią ma w  zdoby­
t y  , może tćż Pani iuż w y b ó r  zrobiła I 
*J»arla poufałość zmięszała nieco Lu- 

1 ca^kowicie oniemiała na ostatnie 
|| planie. Umizgalski  to postrzegł. —  

b y ł  nieuważny. —  Nie ,  odpo- 
*ijce<l iała , ia żadnych nie m a m  taiem- 
ich’ n**? nadskakiwania młodych

Gościć w ,  lecz żadnego nie znayduię

godnym statecznćy miłości. Umizgalski 
w z i ą ł  ićy w y r o k  za zbyt  su ro w y,  
i  Wz‘ lędnićy m ó w i ł  o swoich współzaiot- 
nikach. Pan Wierc icki  może być bar­
dzo m i ły m ,  mato posiada wiadomości;  
to szkoda, m ó w i  bo wiem nie źle o rze­
czach, których nie r o z u m i ć ; co dowodzi, 
że maiac nieco wrodzonego dowcipu, 
można się obeyśdź bez naul.i. P.  Zago- 
rzelski ,  iest trochę g apio w aty ,  ale żeby 
iaka młoda kobićta zadała sobie pracy,  
przyt łumić  ogień iego młodości,  byłob y 
z niego coś w  czasie. Major Prościcki,  
ma  czucie,  i mnie się zdaie,  iż gdybym 
był  kobićta, podobałaby mi się iego g łu­
pia o tw a rto ść ; to piękna zdobycz dla 
iakićy kobiety. Szambelan Pysznicki, 
wie le  o sobie rozumieiące ź w ićrzę  ! lecz 
niechno dostanie z kilka razy od kosza, 
stanie się rozważnym cz ło w iek ie m .  Ci  
wszyscy nie są dla nićy. —  Pytam, cóż 
Pani pocznie z swoię wolnością ? —  
Chcę iey używać.  —  T o  żarty,  w  tćy 
tylko chwil i  u ż y w a m y  wolności, gdy się 
i ć y  zrzekamy. Pan. iesteś piękną i m ło ­
dą , ieźli prędko nie oddasz swoiego ser­
ca , ono się samo odda, Ale prawda, 
że w y b o  ważny, Albo będćiesz Pani  
kochać,  albo będziesz kochaną:  to rzecz 
naturalna, _,ecz w  iey w i e k u ,  trzeba 
obierać kochanka, coby był  doradcą i przy- 
iacielem, cz łowieka  światowego,  który­
by ią o niebezpieczeństwach ostrzegał.

Ludwika rzekła z uśmiechem: T a ­
kiego, iak np. W P a n  Hrabio. —  P r a w ­
da, zemną, nieź leby ićy b y ło ,  gdybym 
m e n j ł  tak osaczony , gdybym się mógł  
wydrzeć.  —  Nie rób W P a n  tego, by ła­
by to wielka ofiara z iego strony, mnieby 
wiele narobiła nieprzyiaciółek. — Ofiara?
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nic dla- nićy nie będę ofiarował ,  u m n ie
nie iesi.żadną ofiarą opuścić to, co się 
mafo  szacuie,  a dostąpić,  czego się go­
rąco pragnie. Co się tycze meprzyiatiuł,  
o tycn mafo dba ten, co m 3 rozum i od­
w a g ę ,  aby ż y ł  tylko dla siebie.—  W  mo­
im wieku jesteśmy b o i a ź l i w e ; w i e r z  
W P a n  , że drżałabym przed samą tylko 
rozpaczą W o i e w o d z i n y  Zalotmckiey.

Hrabia byn aymnićy nie zmieszany: 
Zalotnickićy —  Zalotnicka iest rozumne 
Stworzenie:  ta nigdy nie będzie rozpa­
czać. —  Jużsię domyślam, oto masz Pa­
ni całą naszą historyią. T a  dama iest iuż 
w iesien i  sw ego  wieku.  S w ia tb y  o nićy 
iuż zapomniał :  prosiła m ie ,  abym b y ł  
nieco d a nićy grzecznym. Nieobyczay- 
nie był oby,  w-ymówić się od tego. Ku­
piła sobie m a ły  domek wieyski, dla na­
dania blasku schadzkom naszym, Tam 
pizedstawtaf, że to nie warto tego, gdyż 
i ćy  tylko pr/ez iedenmiesiąc służyć mo­
gę. Ozdobnie przy brano ó w  dom^k, bez 
moićy  wiedzy i w o l i ; g łówną rzeczą by­
ło , iż musiałem przyrzćc, że będę w nim 
na wieczerzach,  udaiąc wszędzie taiera- 
nice. T o  się zaczęło od dnia wczóray- 
szego. Żeby się to iednak odbyło nay- 
skrycićy,  Pani ŻalotnicKa zaprosiła tylko 
pięć swoich przyjaciółek,  a .  nnie nie do- 
i w o l i f a ,  iak tylko pięciu z sobą przypro­
wadzić prw iació ł .  Poszedłem, udałem, 
że się naylepićy bawię,  był em  grzeczny, 
czuły,  śmiały;  po odiezdzie gości w p ó ł  
godziny opuściłem gospodynią. Sądzę, 
iż to by ło  wszystko,  co wymagała przy­
zwoitość.  Pani Zalotnicka,  w y d a w a ł a  
się zachwycaiącą i pe w n a,  że iuż przez 
cały tok będzie ot czona świetnem zgro­
madzeniem, Sama Pani teraz przyznasz, 
że?. mogę opuścić tę damę,  bez obawy 
w y r z u t ó w ,  a z tą J w n oś ,  iak umię się 
zualeźdź. Sława k >bićt tak mi iest dro­
gą , iaK moia własna , bardzićy ieszcze, 
gdy ićy robię ofiarę z rnniey próżności. 
T o  nayw iększe nieszczęście dla oatnv 
ś w i a t o w e y  , gdy b j y . a  opuszczoną. Ja 
nigdv nie opuszczam , aśe umie taki dać 
zw ro t  rzeczom, iż mię opuszczają. W t e ­
dy udaię niepocicszo i< go, i nieraz na dni

kilka zamykam s i ę , dla zapewnienia da­
na e ,  s ł a w y  zerwania.  "Widzisz piękna 
L u d w i k o ,  iż me wszyscy mężczyźni są 
tak źli, iak ich okrzyczano, i że między 
nami znayduią się tacy,  co maią zasady 
i dobre obyczaie.

L u d w ik a  nie słyszała ani mówią* 
cego W e r t e r a ,  ani T  mdżona, sp aj ł3 
lekko z swoich nadpowietr/nych obło 
k ó w ,  m ó w i ą c :  teto u W P a n a  zowią-si? 
zasady i dobre obyczaie? —  Nieinaczóji 
Pani, ale się te rzadko znayduią, a^ptcze' 
gólnieysze baczenie, które na ściągaią* 
nie iest w ie lk ą  zaletą dla naszćy vn&°“. 
dzieży. INa honor, im  w i ę c ć y  o tów 
myślę,  tćm bardzićy ż yczy łb y m  dla ićy 
wlasnćy korzyści ,  abyś sobie Pam obr*ł ' 
ła takiego m ęż cz y zn ę , iak ia iestem.

L u d w ik a  w szydzącym tonie rzekła 
W P a n  będziesz szanował móy honOJ"' 
Jeźlibyśsię mną Hrabio unudził ,  pewn ic' 
byś mi zostawił  słaYrę zerwania.  —  P*' 
ni żartuiesz, ale ia nie żartuję, gdy 
w i ę ,  żeś warta  człowieka  myślącego 
coby umiał  cenić ductia i serce. Jóymą* 
dobry c z ło w i e k ,  ale przebóg,  nie £3 
czucia dla ićy w d z i ę k ó w .  Znamy w o g ó 1' 
ności dostatecznie, że zona nie zadaie sO' 
bie tey pracy, aby aż do pewnego stop, 
nia była  ptzymilaiącą dla męża ; ch^ 
przypodobania m u się,  nigdy me ie5| 
nadto ż y w a  Szczęściem, ze ićy W‘ 
iest tyle rozumnym, iż ićy me czyni 
nego przymusu: na takową grzeczno’*' 
m r  ićy byś Pani zasługiwała,  gdybyś tra 
wd):a naydroższy czas życia na bezc»yfl/ 
nćm roztargnieniu.—  Odmiennie myl ' 
my, Mości Hrabio, moiemu wyboroV 
gdybym kiedy wybierać miała,  wtedy^r 
przebaczono, gdyby p ra w d z iw a ,  s ta te k  
na s k ł o n n o ś ć . . . .  Cóż znowu L u d w ^ J  
stateczność w  t w c i m  w ieku  I Dal.hd* 
gdybym temu wierzył, ,  byłby m w! sta1’1, 
popełnić niedorzeczność. —  A ta iaka^’ 
b y ł a ?  —  Iżbvm się doprawdy 
chał. —  I W P a n b y ś  miał  w istocie 
le odwagi!  —  M ó w ię  i ć y ,  iż się tJ * 
smucę serdecznie. —  Szczególaieys >; 
oświadczenie —  prawda,  że iest 
tropne,  ale przyznaję,  ź e ię s l  naypićr;V



w  życiu m o i ć m .— • Naypićrwsze ? —  
* ak i e s t ,  bo dotąd tak byty grzeczne dla 
łQoie d amy,  iż mię uprzedzały.  Lecz  
^ Uię ,  że się starżeię.—  Przebaczam i d u  
^ 3  osobliwości. —  W  istocie, mogeż 
fanią kochać,  i mogęż spodziewać się, 

będę kochanym? —  Zatrzymay się 
drabio,  ieszcześmy tak dalece z sobą nie 
^szli. Czas o ś w ić c i ,  czyli  W P a n  na to 
Zasłaguiesz. —  Jakże w  istocie. .  . patrz 
Jla mnie Pani. —  Patrzę się. —
* Pani się nie śmieiesz ? —  I czegoż- 

się śmiać m i a ł a ?  —  Z  s w ć y  dzi- 
t j ^ z n ć y  odpowiedzi.  C zyż  masz mnie 
.ani za dziecko? —  Mnie się zdaie, 
Ze rnoia odpowiedź była bardzo rozura- 
***• ■—  Czyś mię  Pani  dla tego sam 
®a sam w e z w a ł a ,  abyśmy ro zumowa­
l i ? —  Nie wiedzia ła m ,  iż potrzebą 
.^ ia d k ó w  , aby m ó w i ć  rozumnie. Tak- 
z® nie w i e m ,  czy W P a n  możesz się 
t a r z a ć  na moie postępowanie?  Przy-  
zbaię mu ( jjr łączysz d owcip  i wdzięk  
, postawy interessuiącćy. —  Nadto f a ­

lki. .—  Ale to niedosyć, aby pozyskać 
^oie  zaufanie, i pr zyw ią zać  moię skłon­
ność. —  Niedosyć?  Czegóż w i ę c ć y  po­
r ę b a  ? —  Głębokiego poznania iego cha- 
*akteru i mocnieyszego przekonania o ie- 
6° miłości.  Nic nie przyobiecuię i nie 
°dnaawiam niczego. W P a n u  wolno 
Wszystkiego się spodziewać, ale nie masz 
Niczego żądać. Podoba się to W P a n u  ? —  

masz ofiary,  iakićyby uczynić nie 
n*?żna , gdy idzie o pozyskanie ićy miło-  
*;cć  Ale czyż możesz Pani do prawdy żą- 
.ać, abym się zrzekł  wszystkiego,  dla 
**częścia niepewnóy przyszłości!  Pani  
Wićśz, m ó w i ę  bez chełpienia się, iż wszę- 

zie się za mną ubiegaią, czy z smaku,  
z  widzimis ię ,  dla mnie zarówno: to 

Pevrna,  że iestem w  modzie, lecz mi się 
przykrzyło, graćjrolę lalki modnćy. O d  
aWna szukałem iuż przedmiotu, który­

by mię  mógł  u w ię z ić ,  znalazłem go, 
z roskoszą zapomnę, że Amor ma skrzy­

l i *  skoro od dnia dzisieyszego p e w n y m  
iż wzdycham niedaremnie. W P a -  

* chcesz czasu —  rozwagi  —  zgoda —  da- 
■ dwadzieścia cztćry godzin do na­

m y słu  , i sp odzie wam się,  że będziesz ze 
mnie kontenta; bowiem nigdy nie do­
z w o li łe m  żadnćy kobiecie tyle czasu.—  
U w a ża m  dobrze,  że się nie możezgodzić  
moia powolność z iego niecierpliwością. 
Ja iestem młoda i mam czucie, lecz ani 
młodość, ani czucie, nie przywiodą mię do 
nieroztropności. T y lk o  doświadczenie pra- 
w d z i w ć y  miłości, przywyknienie,  zaufa­
nie i szacunek mogą w y r o k o w a ć  o moim 
lo s ie .—  Ah 1 szanowna Pani, czyż m o ­
żesz do prawdy myślić , iż znaydziesz 
przyjemnego mężczyznę, któryby nie miał 
co innego do czynienia,  iak ciągnąć dłu­
gą i nudną tkaninę intryg? Czyż zechcesz 
sama siebie tak długo pytać,  m a m  ko­
chać,  czy nie? póki nie upłyną piękne 
dnie m ćy wiesny ? —  N ie w ić m , czy kie­
dy mam kochać,  wiele  mi czasu do te­
go potrzeb a, lecz ten czas nieuroniony, 
ieźli mi żalu oszczędzi. —  Zd um iewam  
się nad P a n i ą , i itiocno się zdumie­
w a m  , lecz nie mam szczęścia należćć do 
o w ć y  liczby rycerzy romansowych,  i nie 
dlatego przyszedłem tak rano , bym z nią 
układał  plan romansu. Skłonił  się, w y ­
szedł, Ludwika  została, iak skamieniała.

Tożto iest mężczyzna, którego nazy- 
w a i ą  przyiemnym ? —  czyni mi  honor 
z oświadczenia, iż mię znayduie dorzeczną, 
a ieżliby mię znalazł stateczną, popełniłby 
niedorzeczność, gdyby mię  kochał statecz­
nie. Lecz  niema czasu oczekiwać mego 
skłonienia. Mam się oświadczyć w  d w u ­
dziestu czterech godzinach , i to termin, 
dłuższy, iak go kiedy d o zw a la ł . . .  O k o -  
bićty świata wie lk iego,  tak się daiecie 
głęboko poniżać 1 Ciesz się Lud w iko ,  
poznałaś go:  naywiokszćm iest upodle­
niem dla kobićty, gdy kocha pędziwiatra, 

( Dokończenie nast<tpi. )

D O  K A R O L C I  . . . .

N■*-'oc mnie nie  s tra szy  —  c iem ność p o l u b i ł e m ! . .  
W  n ocy  mi o nićy ro zm yślać  naymiley,
W i d z ę  ią w s z ę d z ie ,  w idzę  w bażdćy  c h w ili ,  
W id o h  iey  w szędzie  —  wszyst lło  mi umili , —

)(  »
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Noc mnić nic straszy  —  ciemność p o l u b i ł e m ! . .  
•Dla nićy , a h ! dla nićy biie scrcc  inoic, 
W id z ie ć  ią p ragn ę  —  poznać ią się b o ię ,
0  p rzeznaczenie  i w sbaż mi dolą  moię. —

P r z e d  ićy  ohienhiem -wiatr topolą  obwicie,
A  z ićy okienka b ły s k a  św iat ła  p ło m y k ,  
N adziei ku  mnie u k a zu ic  p ro m y k  ! _
D t u g o d  mi  b ę d z i e  w s k a z y w a ć  n a d z i e l ą ?  —  
P i ę k n a  p o s t a c i !  —  U r o c z a  p o s t a c i !
D la  ciebie ty lko  serce  moic b i ie !
C z y  cię p o z y s k a ,  czyli  cię utraci.
D la  ciebie t y l k o ,  a b !  dla ciebie  źy ie !

C o  nas z a c h w y c a , u łu d za  i pieści,
W s z y s tk o  to w p i ą k n e y  K a ro lc i  u y r za łe m ,  
P ie rś  m o i a ,  mezk>m eo tchnęła za p ałe m , 
P r z y b ie ra  teraz c zu ło ść  g łos  n i e w i e ś c i . , . .  
L e c z  ieśłi k iedy  K aro lc ię  poruszę,
Jeśli westchnienie od p łac i  westchnieniem, 
P o w r ó c i  m ęzka  dzielność w m ę*ką dusze,
1 pienie moie będzie  męzkiecn p ieniem ! j-r

A  u  g. B i  e' l.o w t  k i ć

R A P P O R T  R A D Y  S T A N U
Z  DZIAŁAIŚ R Z ^ D U  OD C Z A S U  O S T A T N I E G O  

S E J M U ,  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O ,

■i,CiIV’ d a ls z y .^

R  o 1 n i c t w  o.

D o  smutnego stanu r o ln i c t w a , laki  
w  obrazie r. 18.19 w y s t a w i o n y m  został, 
to ieszcze teraz dodać należy : ze za nie­
przerw anym postępem niepomyślnego 
czasu, płody ziemi do niepamiętney pra­
w i e  spadły bezcenności. VVprawdzie ie- 
żel i,  iak w  o w ć y  tak i ohecnćy chwil i ,  
w id z ie ć  się daia w  wielu mieyscach kosz- 
townieysze zakłady i powiększające się 
stopniowo ulepszenie gospodarstwa ; j e ­
żeli się coraz bardzićy upowszechniają 
stada o w iec  szlachetnieyszego rodzaiu, 
iako teraz iedyny przedmiotpewnieysze- 
go doohodu; leżeli iuż gdzie niegdzie obok 
u p ra w y  zb o żo w ćy  zaczynaią brać przy­
zwoitsze mieyęce inne rośliny, bądź po­
ż y w n e  , bądź przez wzrastające fabryki 
kraiowe potrzebowane;  są to usi łowania 
możnieyszych w ła ś c ic ie l i , .skutek obu­
dzonego w  oświeceńszćy klassie przemy­
słu , -do którego sama konieczność wy do-

łania publicznym i do m o w y m  p o tr z e b o ® , 
przynaglała. Lecz  o gospodarstwie uboż* 
szych właściciel i,  a szczególmćy w ło ś c ia n  
z  pracy około iol i  ży jących ,  a dalekich 
ieszcze od możności poięcia i wykonam3 
ś r o d k ó w  dźwignienia się własną usilno- 
ścią , przytoczyć tego nie można.

Bezcenność płodow, obok wysokićf  
stopy kontyngensu l iwerunkowego zied* 
nćy strony, z drugiey drogość nieodzov?' 
nych potrzeb życia , i stan innych cięż3' 
r e w  publicznych , zatrzymują ich w  ci?" 
g łe m  ubóstwie, a niekiedy na cićrpienj3 
niedostatku narażaią.

Zadziwiać się w i ę c  nie m o ż n a : ż® 
w  pośrodku tćy powszechnćy innych} kia5* 
mieszkańców czynności i pomyślnieysz®' 
go by tu ,  rolnictwo nietylko nie nabie® 
od niekor.zystnćy pracy w z r o s t u , lec* 
w  porównaniu innych ro dza iów prze* 
mysłu  , cofa się do stopnia widocznej® 
otrętwiepia. Z  tąd w  W o i e w ó d z t v f i e 
Aug ustow skićm , m im o obfitego w  p®' 
przedząiących latach ż n i w a ,  dla iedndy 
tylko zawodnćy wiosny,  Rząd b y łzm n* 
sz o n y , szczególniey w  dobrach rządO' 
Wych,  zagrożonćy głodem okolicy przyyś^ 
w  pomoc, udzieleniem ńa żywność i za- 
siew ź własnych szpicblerzó w  zboża, ora* 
zapobieżeń przez stosowne urządzeni3 
l i chw ie  przekupniów i marnowaniu roi' 
nięzego sprzężaiu.

Nie obeszło się ieduak, b e z  znaczne* 
go .pomoru roboczego bydła , bądź z n§' 
dzy,  bądź z zarazy przez nią sprowadzo-j 
n ć y ,  iak to hędzie wyszczególnione po® 
W y d z i a ł e m  Policyi .

Mimo niepomyślnego stanu rolni' 
c t w a , nie należało R z ą d o w i  zrażać si f  
przeszkodami , które może szczęśliw**3 
przyszłość usunąć zdoła. W  mferę sp®' 
sobności , ciągłe i te same zwra cał  00 
staranja do przedmiotów,  pośredni i  be*' 
pośredni stosunek z rolnictwem mai?'  
cycb. W  upłynionych latach znaczne dl* 
tegoż rolnictwa , szczęgólnićy w  okoli'  
cach W o i e w ó d z t w a  Sando.mićrskiege> 
przyąporzono korzyści,* obwarowanie® 
brzegów rzóki Nidy i osuszeniem rózl®' 
g ł y c b  i żyznych pastwisk.
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Stado R z ę d o w e  koni, z końcem 1823 
składało s i ę :

Z  O g ie ró w  celnych . . .  i 3 
detto prowmcyionalnych 78 

Klacz stadnych . . . . . .  124
Koni w ie rzc h o w y c h  . . .  26
Młodzieży z dw ó ch lat . . 129

W  ogóle . . 370
Stosownie do zwiększonćy^ liczby 

°g icrów prowiocyiunalnych,  stacyy stad­
nych w  upfynionym roku było 7, w  każ­
dym W o i e w ó d z t w i e  po iedney;  w y i ą w -  
»zy MazowiecKie, w k t ó r e m  dwie,  i Au­
gustowskie, w k t ó i ć m  dotąd ieszcze.żad- 
nóy stacyi nie było.

W  ciągu upłyniouych lat k przysłano 
do upfodzenia klacz obywatelsk .c ł  5,*42, 
od których opłata przyniosła złp. t> 2,6 o 6.

Zakfad o w ie c  w  dobi ach górniczych, 
W pomyślnym utrzymuie się staniu; w r .  
1822 rozmnoży?1 się do zamierzonCy licz­
by 2,000 czystych o w i e c ;  wartość sza­
cunkowa o w c z a rn i ,  rosła następnie: 
Ł końcem r. i8co złp.  64,672, —  z koń­
cem r. 1821 złp. 6o,448» *—  z końcem r. 
1822 i fp .  79.444-

T a k  stopniowo powiększaiący się 
Stan maiątku Skarbowego w  owcach, 
^ zrasta ł  ciągle; polepszał się przez w y ­
kucie się z pośledniego rodu,  użyczaiąc 
fiawet prywatnym właścicielom zapornu- 
gi. Odtąd zakfad ten iako czysty zaród 
owiec hiszpańskich, w  Dobrach Rządo­
w y c h  znaydować się będzie.

I n s t y t u t  A|g’r o n o m i c z n'y.

Oddany w r .  1821 poJ zarząd Kem- 
tttissy i R z a d o w ć y  Spraw W e w  nętrznych; 
°o do pensyi Dyrektora Instytutu i Nau­
czycieli , tudzież praktycznego gospoaar-. 
st w a , z własnych utrzymuią się docho­
d ó w ,  które w  tym celu na folwarkach 
Ruda i W a w r z y s z e  w ,  Dyrektorowi Insty­
tutu sposobem dzie izawy wypuszczone 
Ostały —  Fundusz etatowy 36,000 zfp. 
°kracanym lest na ośmiu uczn.ów,  spo- 
^ bia cych  się Jo Agronomii wyzszńy,  tu­
dzież szkoły  wieyskićy.  Ztego ż  fundu- 
Szu,  zaprowadzona j utrzymywana iest

W e terynaryia  w B u i a k o w i e ;  założona 
gorzelnia z apparatem Fistoryusza, dla 
ułatwienia uczniom praktyczney nauki go- 
rzelnictwa i po d e ym o w a n y  wydatek na 
w z o r o w e  narzędzia,  książki i t. d„

M i a s t a .

Zaprowadzona wr.^1820 w  W y d z i a ­
le Spraw W e w n ę trz n y c h ,  Kommissyia 
do zaięcia się czynnościami miast, ze­
brała i uzupełniła opisy Historyczno - Sta­
tystyczne wszystkich miast Królestwa 
Polskiego.

Uło żony został ogólny wykaz,  obey- 
muiący wszelkie pod ty m względem wia­
domości, równie iakoteż o własnościach, 
dochodach, ludności,  gmachach publicz­
nych , domach i t. d. w  skutku czego-;

Przywłaszczenia nieprawne własno­
ści, i funduszów mieyskich w  w ie lu  mia­
stach, są :uż odzyskane, w i u n y c h  ciągle 
Się poszuKaią.

W  zamiarze zabezpieczenia miast od 
podobnych strat na przyszłość, zebrano 
ich przywileje  i od zatraty zabespieczono.

Przywrócono w  wielu miastach iar- 
marhi  i targi,  przez co ich fundusze się 
podniosły.^

Z liczby miast zamieszczonych w ra p-  
porcie ostatnim, 22 miasteczek, dla
niedostaktu funduszu na utrzymanie ich 
administracyi , zmieniono na wieyskie 
osady. Zaprowadzono do wszystkich 
miast Urzędy Municypalne.

Zaprowadzono i podano do w y k o n a ­
nia przepisy budownicze w  miastach, 
a następnie:

W  zamiarze wewnętrzne go uporząd­
kowania tychże miast, wymierzono 1 urzą­
dzone ich posady, zdięto planów miast 
sztuk 140. W  miastach tyca  pod wzglę­
dem porządku i ozdoby, przybyło w c i ą ­
gu lat u b i e g ły c h , no w ych  domów m u­
rowany ch 490, drewnianych prócz 
t e g o : potwierdzono pleny na m uro w a ­
nych 83 i drewnianych 87 domów.

Ogólna ich liczba w e  wszystkich K ró ­
lestwa miastach, prócz Stolicy,  wynosi  
76,870, z których 6,776 iest murowany ch.
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W a t t o ś ć  zaś ich zapewniona w  T o ­
w arz ys tw ie  O g n i o w y m ,  dochodzi do 
175,688.075 zip.

Dla wsparcia muruiących dom y udzie­
lono funduszu, który utworzony  został 
z kaucyi  Urzędników noieyskich , zapo­
mogę w  sposobie pożyczki w  summie złp, 
533 ,3 ig gr. 17. Wartość d o m ó w  za po­
mocą tey pożyczki w y m u ro w a n y c h ,  w y ­
nosi z łp.  2,403,390 gr. 28. Dla w i ę k ­
szych zaś ułatwień,  tak właścicielom pry­
w a tn y m ,  chcącym po miastach muro­
w a ć  d o m y ,  lub zakładać zabudowania 
fabryczne,  iakotćż miastom potrzebują­
cym zasiłku na różne mieyskie nudowy, 
nastąpiło urządzenie, w  moc którego do­
zwolono pożyczać na dłuższe lata rema- 
nenta po kassach mieyskich znayduiące 
się, i zbywaiąoe  o.d w łaś c iw yc h  potrzeb, 
za opłatą procentów i przyzwoitem za- 
bezpieceniem. W  skutku tego ur. ądze- 
ńia , pożyczono z kass mieyskich zł.  poi. 
2 0 1 ,023.

Znaczńieysze budowy i uporządko­
wania Kosztem Rządu i z funduszów kass 

.mieysKich dokonane w  miastach W o i e -  
wódzkich są:

W  Kielcach zrestaurowano i upo- 
Tządkowano gmach zwiany Sgo Leonar­
da, na umieszczenie W ł a d z  Administra­
c y jn yc h  i Sądowych.

Uporządkowano i zabezpieczono dóm 
użyty na więzienie.

W  Lublinie opustoszały znaczny 
gmach po Szeptyckich zwany ,  wyrestau- 
jow ano dia pomieszczenia w  n'm władz  
A.dminisfrac^ynycb. P a ła c  po- Liiarski 
nabyty kosztem kassy mieyskićy,  w y re -  
perowano i przeznaczono na Lazaret wo y-  
sk ow y.  —  Drobne sklepy żydowskie prze­
szkadzające ochędostwu i zacieśniające 
u l i c e ,  uprzątniono i przyozdobiono tę 
część miasta, przez w y sta w ie n ie  porząd­
nych sklepów Urządzono wygodne gro­
blo w e  wiazdy do miasta od rogatek Za­
moyskich i L u b a rd o w sk ieh ; urządzono 
mosty w całym obwodzie miasta. R o z ­
poczęto restauracyią opustoszałego zam ­
k u ,  urządzając go na więzienie.

W  Kaliszu , wyreśtaurowano i roz­
przestrzeniono gmach dla W ł a d z  W o -  
iewódzkicn Admimstracyynych. -Zaczęto 
budo w ę  mostu na rzćce Prośnie z ka- 
m.enia ciosowego.  U m ocowano brzegi 
tćy  rzćki. Uporządkowano iu brekow a-  
no obszćrne place przed domami pubiicz* 
nemi. W znies io no  dóm dla Sądowni'  
c lw a  i wybudowano domy r( ;atkowe.

W  Siedlcach, zrestaurowano Ratusz; 
przeds?ęwz’ ęto budowę domu na Biorą 
Komrrissarza D o w o d o w e g o.  W y b u d o ­
w a no  domy rogatkow e,  tudzież staynu* 
i w o z o w n i e  dla w y g o d y  woyska.

W  Płocku,  wybudowano dóm kosz­
tem kascy mieyskićy na Lazaret \V oy~  
skowy.  Przedsięwzięto budowę Ratusza.

"NT/Radomiu, zrestaurowano i urzą­
dzono gmach użyty r.a więzienie i Laza­
ret W o y s k o w y .  U m o c o  wano tak zwań? 
groblę Mleczną. Założono i  uporządko­
w a n o  ogród publiczny.

W  miastach O b w o d o w y c h  :
.v  Łomży ,  w y b u d o w a n o  dom pocz­

to w y ,  więzienie obszćrne, dóm dla Urzę­
du Adrainistracyi O b w o d o w ć y .

W  Sandom;erzu, restauruie się i urzą­
dza obszćrny gmach na więzienie,  w k t ó -  
rym  dc 4oo więźni  wygodnie i bezpiecz­
n i e , może  bydź pomieszczonych.

W  Ostrołęce,  dóm dla Kommiśsa- 
rza O bw od ow ego.

W P r a s n y s z u ,  wyreśtaurowano dtS 
Bióra Konimissarza o n w o d o w e g c , dóm 
na ten cel nabyty.

W y b u d o w a n o  Ratusze w  miastach: 
l  oruży, R a w i e  , Mogielnicy, Piasecznie, 
Groycu, W a r c e ,  Gostyninie, Sompoluie» 
K o źm in k u ,  K ło d a w i e  iPrzedczu.  W y -  
murowano dóm zaiezdny w  Goszczynie 
i R a n o w :fe; w  Kozienizach zaś nawach 
i iatki.

Prc’ cz w y d a t k ó w  etatowych,  w y d a ­
no i a  same tylko w e w n ę trz n e  miast upo­
rządkowanie,  iako t o :  reparacyie g m &  
c h ó w  mieyskich, . na bruki, mosty, stud­
nie , rogatki i t. d. w  ostatnich czrćrech 
latach złp. 2,981,813. Bru ki  iuż zrobi o- 
ne w  różnych miastach, obeymuią sążni 
kw ad ra to w y c h  257,169! , a mosty 5,67*
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1 <łf jgości.  W  miastach znaczniey- 
T̂ jpch, a mianowicie  W o i e w ó d z k i c h  

d o w o d o w y c h  zaprowadzono latarnie 
J ^ e r b e r o w e .  Do wszystkich zaś miast 
"arzędzja o g n io w e ,  tudzież miary i w a -  

Wzorowe, wedle ogólnych przepisów.
Ze względu na ochędóstwo i dla po­

większenia dochodu kass mieyskich, w y  - 
9tawiono szlachtuzy iiatki w  40 przeszło 
Piastach.

Dla zapewnienia kassom mieyskim 
Całych d o c h o d o w ,  tudzież ze względu

na polepszenie ogólne gospodarstwa kra- 
iow ego  wypuszczono w  wieczystą dzie­
rżawę fo lwarki  i inne pomnieysze real­
n o ś c i , należące do funduszu miast, iako- 
też place w  ich obrębie pofożone,  pod 
warunkiem zabudowania onych.

Zapewniwszy  fundusze wszystkich 
miast, uregulowano etaty kass mieyskich, 
które wykazuią:  iż dochód ich roczny
wynosi  w ogóle zfop. 1,970.786 gr. 17, 
czyli  w ięcóy  niż przed tóm uregulowa­
niem o z ł p .  2 0 4 )6 o 8  g l  2 2 . ('Ciąg dalszy n att.)

D Y I A M E N T  1 C E G Ł A .

D  j ia m c n t  się ra s  p y ss n i ł  widząc cegłę  z  gliny —  
Ona r/.ckłę  mu skrom nie  nic w y n osząc  sieb ie:  
W s z y s t k o ,  co się sn a y d ti ie ,  nie iest bez p r z y c z y n y ,  
T y ś  ludziom  k u . o z d o b i e ,  .  ia hu p otrzebie .

E . . .  Y . . . .

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L n o m .  — ■ Pośpieszam y z tą przyiem ną dla 
ufc’ iczności wiadomością  , źc  nareszcie  dnia 13. b. m, 

P r^ b y ł  do nas d łu g o  oczek iw any  ,IP. V a n  d e r  
* c k e n ,  ze s ław n ą  m en aiery ią  swoia  z Rottcrodainu. 
Spodziewamy s i ę ,  i s  czyte lnicy  p rzyp o m n ą sobie to 
' v&* y s t k o , cośmy kiedy udzieli l i  im w tem piśmie 
u. nim , o iego s ła w n e y  lw icy  i t y g r y s a c h ;  Jakże  się 
***ss.yć nie mamy z tego, że  możemy w id / ic c t o  w r z e -  
tJJvvistości , czem u  p ra w ie  nie d a w a ło  się wiary .
, Dnia  1. S ierp nia  dano w T e a tr ze  naszym Melo. 

dramę w e  3 aktach z fran cuskiego P. L .  C  C aig n ie r ,  
* m u zy k ą  E l s n e r a :  C z ł o w i e k  n i e ś m i e r t e l n y .
? ‘ tuka ta iuź od la t  dziesięciu  nie była  na scenie 
1 Wydobyta nareszcie  z p ro c h ó w  r e p e r t u a r ’ . .  znowu 
*®pewne , i le  że się nie podobała  , w nieb zagrzebaną 
*°staDie. G ra  PP. Hamińskiey *) i Bcnsv b»ła »ys«- 
kzególniaiącą s i ę .—  Nastąpiła  Komedyia w t al cie p -re*  
■*loy, Ż ó łk o w s k ie g o  * franc. p r z e ło ż o n a :  A m a t o r n -  
JV c d u k a t ó w .  T a  trafna sztuczka  p od ob ała  się p u ­
bliczności.  —  Dla  w ażnych p rze szk ó d  nie b y ło  teatru  
Unia 5. b. tn. X. X.

D w a  n o w e  l i te r ic k iu  z iaw iska  we L w o w ie  w p rzc-  
*’?(?« iednego miesiąca. Cud w ie lk i !  F c d r a  Rasyna 
przełożona prz.cz K o p y sty ń sk icgo  , i K l a r a  A l  b a n ,  
rhiuans s M eisnera  p r z e ł o ż o n y ,  czyli  ra czey  z fran-

*)  W  i n i c n cm  t u  u i ąd  się za  P .  Ma m i ńs b ą  , o k t ń r e y  
n i e s ł u s z n i e  s a w y r o l t o w z ł  p o c i c s  z n y  H o r r e -  
s p o n d e n t  l w o w s k i  w R o z m a i t o ś c i a c h  w a r s z a w ­
sk i ch .  A  T r a j e d y i a c h  m a  I’. K a m i ń s k a  d e k l a ,  
ntacyią h a r d z o  d o b r ą ,  a k r y i ą  ż y wą  i n a t u r a l n a ,  
w. H o m od  i ach  n i e p o r ó w n a n ą .  Nie  i e d e n  T e a t r
i y c u y ł b y  s o b i e  mieć tak  d o b r a  i tak p r a c ow i -  
*1 arty s tk ę .  * X .  X.

c u s k i e g o  p o d ł u g  M e i s n e r a .  (!) Mi ł o  mi i e s t  ,  że  o b i -  
d w a  t e  p ł o d y  gal i iyy- .k ' e  t y l ho  ch wal ić  m o ż n a .  P i e r w ­
szy  za l ec a  się p o t oc z y s t oś e i ą  w i e r s z a  , d o b r e m  w y s ł o ­
w i e n i e m  s i ę ,  g ła d k o ś c i ą  i w i e r n o ś c i ą ,  t ak  da l ec e ,  że  n a ­
w e t  t y l e  w i e r s z )  po  p o l s k u ,  i le p o  f r a n c u s k u ;  d r u g i m *  
sty 1 g ł ad h i  i p r z y i e m n e  czyt ad  się da i e .  — w —

Z  V1r i ć d n i a  —  C z y t a m y  w życ i u  L  a m p i  e g o  
( N e r  6 a — 63 wi ed eń .  A r c h i w u m  i t. d . ) ,  że  tenż.e p o ­
w o ł a n y  p r z e z  H r ó l a  S t a n i s ł a w a  P o n i a t o w s k i e g o  d o  
W  a r s z a w y  * m a l o w a ł  t a m  p o r t r e t y  K r ó l a  f . B i s k u p a  
b r a k o w s  S o ł t y k a  , H e t m a n a  B r a n i c k i c g o , H r a h i n j  
M n i s / c b o w e y  i t.  d.  T e n  s a m a r t y s t a  m a l o w a ł  w Wió* 
d n i u  A m o r a  d l a  Xiężny L u b o m i r s h i e y .  — w —

7,  F r a n c y  i. —  P. G e n  lis i uź  w ó s m y m  r o k u  g r y ­
w a ł a  K o m e d y i e  , n a y w i e c e y  r o l e  a m o r k ó w  i na wi e l u  
p r o r e s s y i a c h  f i g u r o w a ł a  w p o s t a c i  an i o ł ka . ,  n ic  d«iw« 
żc  te  w r a ż e n i a  d z i e c i n n e g o  w i e k u  ty l e  p óż n i ey  m ia ły  
w p ł y w u  na ićy p i s m a .  L u b i ł a  m u z y k ę  i n i e r a z  p o  ca ­
ł y ch  d n i a c h  g r y w a ł a  n a  a r l i e  , l u b i ł a  t ak ż e  k o n n ę  
p r z e i a * d k ę  , w k t ń r e y  z m ę ż e m  i eźdz i ł a  na  wvścigi .  
p i sz e  s a m a  o s o b i e ,  że  gdy  s$es<* l a t  m ia ł a  , t u i  ię 
s z c z e g ó l n i e j s z y m  s p o s o b e m  u b i e r a n o  , n i e r a z  *aw i n i t ­
i o  iey na g ł o w i e  /.e 4 ° ° °  ( ? )  p a p i l o t ó w ,  P i e r w s s *  
fcsiA^ka,  k t ó r a  c z y t a ł a ,  b y ł a  K l e l i i ą ,  r< m a n s  P a n ­
ny S » u d e r i .  vy ó s m y m  r o k u  u k ł a d a ł a  m a ł e  r o m a n s e  
s z t u cz k i  t e a t r a l n e ,  a p o n i e w a ż  pisać'  i e s z rz e  nie u m i a ­
ł a  dykto w a ł a  »e z w y k l e  s w o i e y  w y c h o w a w c z y n i  Pan* 
n i e  iYlars W s u k n i a c h  m ę s k i c h  u c z y ł a  s ię od fe< h t -  
m i s t r z a  r o b i d  o r ę ż e m .  ** d w u n a s t y m  ro k u  p i e r w s z y  
t b * n a p i s a ł a  w i e r  , <e S i e d m  mies i ęcy  ucr .v ł a  sie z b r a t e m  
po  ł acinie .  P a n i  G e n  lis i e s t  p e w n i e  »edna z n a y w i ę r e y  
p i sz ąc y ch  a u t o r e k  w święcie* VYyyd#ie t e r a z  w y b ó r  
dzieł  iey z<lĄ t o m ó w  z ł o ż o n y ,  g d y b y  w s z y s t k o  co p i­
s a ł a  w y d a n e  , b y ł o b y  se 130 ł o m ó w !  -  w —

U L e c o i n t a  i D u r e y a  i w d a ł  Ł c o n  T M e s s ć  h i s t o ­
r y k  p r S k a ;  R isw n i dt Ihistoire de Pologne. Mi ędzy  
i nn e . i ó  b ł ę d a m i  p o s t r z e g ł e m  t a m  szczegół  n ieyszy.  Au* % 
tor t n« « er »y i t$ ay  t r a d y c j i  i p ierw szym  k ro aik er^ o jr
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polsk im  p o w - d a , że  L ech  na tern m ic y jcu  z a ło ż y ł  
G n ie z n o ,  na k tó rćm  o b a c z y ł  o. ła  , pon iew aż o rze ł  
n a zy w a  się po p o lsk u  gniudio  (!)

D e  S a lr a . .d y  , a u to r  pow szechnie  chw alonego 
dz ieła  D on A londzo  w y d a ł  te ra s  n o w y  piękny  romans: 
Islaor. on U Bardc chretien. *)

C z ło n e k  p arysk iego  T o w a r z y s tw  jeograficznego 
U r a b i a  OrłofT w y z n a c z y ł  zn o w u  lo o o  fr.  na n agrod ę  
dla  k tó re go  z  uczonych. W yd z ie len ie m  n ag ro d y  za­
tru d n i  się samo T o w a r z y s tw o .

W teatrze Franęais d aw ano n ow ą T ra jc d y ią  Lo- 
b r u n a  : L e Cid d 'A ndrlousie.

W e  wsi Issy r.  iG3q. w ystaw ian o  p iórw szą  fran ­
cusk a  O p e rę  n azw isk ie m : la Pastorale, autorem  iey 
b y ł  ńieiaki P e rr in  z L u g d u n t i .

S cr ib c  ma ro czn e go  doch od u  ze sztuk  swoich
5o,o oo fr: i tak g d y  ten s ław n y  kom edyiopisarz  ębo- 
gaca  się z teatrów , b ra t  iego bog ici się robieniem 
w e  F ra n c y i  se r ó w  szw aycarsh icb .  O b a d w a y  w  zawo- 
dsio sw oim  są przedni.

W k r ó t c e  P a ry ż  mieć będzie  n a y s ław .u ey ssy c h  
m u z y k ó w  w m orach  swoich. Jest tam C h eru bin i ,  Ber- 
ton, B o s s in i ,  Halkbrenner.  M oscb cle s  iH u m m c l  sp o ­
dziewani byli  w M arcu.

Z  L u g d u n u  d o n o s z ą ,  źc P .  C a i lo t  rryzy ier  tam- 
te y sz y  zo sta ł  ak torem  i ie! ry w a lizu ie  s i ł a  l iną, w  ki l­
k u  tygodniach zg łę b i ł  doskonale  sztuka a ktorską  ‘ co 
na to pow iedzą ci*, k tó rz y  po kilku  latach p ra kty k i  
a k to r sk ić y  ieszcze nawet po deskach teatralnych cho­
dzić  nie umieię i ( W y im tk  z listu.)

N ie ró w n ie  wiele  mówią  tu  także o P. G aertn or,  
s k o c zk u  na linach , ten stan ąw szy  g ło w ą  la aznu rzc  
n aysm aczn ićy  w tey postawie  zaiada obiad z ki lku p o ­
tr a w  z ło żon y .  .

Jest tu tóki c z ło w ie k  , k tó r y  po całych Jmaćh 
siedzi w budce  drew nian ey  na k ó t k .c h  i pisze listy  
w otrzebuiącym . Sam  p rze su w a  sio z mieysca hal miey- 
sce  , Jranó iest  aa ulicy  d'Antir>, po p ołu d n iu  koło 
M arais. Jedi.ćm słow em  iestto B er e n g e r  przedmieścia , 
S e v ig n ć  szw aczek  , C y c e ro  kuchareB , P l iu a rc h  ma- 
mek : nianick. Oodzień z a ro b iw s z y  sobie kilim fran ­
k ó w  piic u  k tó re go  z re s ta u ra to ró w  szk lan kę  wina, za 
gd ro w io  n ieprzyiaciół  szkoły  Lan castra .

K o śc io tru p  k o g u t a ,  k t ó r e g o  , iak w ia do m o 
bo go m  o f ia ro w ał  . S o h ia tc s ,  iest tcrai w rękach  p e w ­
n e g o  F ra n c u za  nkzwiskiem  C a lp c t .  T en że  n a b y ł  go 
za  lo o o  ta larów od pew n ego Kapitana  o k r ę to w e g o ,  
k tó r y  s łużąc  w  w c y s k u  greckiem  i bawiąc  lat  kilka 
w  \ t c n a c h ’ w j  k o p a ł  rzeczony k o śc io tru p  p od  ruinam. 
do m u  ow eg o  filo'zola.’

Dziennik fran cusk i  Corsairt p isze,  żo takiś ślach 
cic polski nazwirLicm Szym on P o rło ń sk i  (?) przez po 
łączen ie  razem  różnych kruśców w y n a l a z ł  krusiee tak 
c zy sty ,  iak stal , a tan giętki,  iak z ło to .  M ia ł  z ro b ić  
hełm  z j te g o  kru ścu  i d a ro w a ć  W. Xiąciu. Jestżc to 
p r a w d a ?  —  Pisma w a rszaw skie  będą nam m o g ły  na 
to od p ow ied zieć .

Pićrvrsza trzecia  część  k a żdego  w ie k u  (p , ł * i  l u  
żo Dzi.)  b y ła  obfitą w  'p o dziem n e w y n . l a t k i .  B;*" 
l S z 5 o d k ry to  ruiny Pa lm iry  j  r.  1*535 m i c y a c f , 8 .
atały  m u ry  Jerozolim y ; r. i 03a o d k ry to  Pomp®1?/ 
I7I8  Osadę F enick ąl  w Rbodiis  ; r .  1825 jznaletio® 
g r u z y  Niniwy , miasta ty le k ro ć  p r z e s  p r o r o k ó w  op* 
wanego,

Na przedm ieściu  St.  G ermain sa ło żon o  biorv 
trudniące  się wyszukiw an iem  m icysc , za  któ re go  »*•* 
ranićm  można b y ć  za 6 fran. i w  p rze c iąg u  48 god** 
p o d łu g  zdufności um ieszczonym . ,,

N o w e  A ten y  , |n a zy w j  -się n ow o za łożo n a  cząs® 
P a ry ża  między ulicami St. La zart  i St. G eorges, bMjf* 
erami Rochechouąrt i przed m ieścitm  M ontm artre. D®‘ 
pióro od la: 5. zaczęto ic b u d o w a ć ,  a iuź mu kd»* 
pięknych ulic i b a rd z o  wielo gm achów  p o d łu g  
n aysław n ieyszych  bu d o w n iczy ch .  P.a r o g u  u lic*  
Georges stoi sala k o n c e r to w a  w form ie  św iąty u i  i y f  
n ow a ć  będzie nad calem  przedmieściem, S t a w ’ *’t  
także  uieżilźalnią , ebroiowrną , strze lnicę  ■ durr. bał°" 
w y ,  a place i końce  u lic  o zdob ion o  fontannam i i fig** 
rami z m arm uru .

W Mastrichcio ożenił  się m łodzieniec  2l  la t  i*1*" 
iący  z  kobietą 98 letnią. P a ry ża n ic  śmicią się bard*® 
z  tey do bran óy  p a r y ,  chociaż  to w s z y stk o  naturaln*® 
aię stało , aib wiem o w a  kobieta  ma l 5o,ooo liwro** 
ro czn e go  d o c h o d u ,  a m łodzieoiec  b y ł  ubogi.

Oficer m otshi M o n tg e r y  p o d a ł  p ro ic k t  urządzi* 
P a r y ż  na miasto p orto w e.  P r ze d m io t  ten s ta ł  się p ° '  
w a d e m  rozm aitych u lotn ych  pisemek.

Z  G e n e w y .  —  Panna B ath  (siostra  *m a rłe g(  
Tenerała  tegoż nazw iska)  zapisała  tuteyszem u MuzeUt#
80,000 fra n k ó w .

Z  L i w o m  a. —  F rze d a n o tu  ro k u  z e sz łe g o  m i ł p  
p ic i  cŁ o ić '  za i , 3uO,ooo fran k ó w .

Z H i s z p a n i i .  —  N a y sia w n ie yssy m  a k tu r e it  
b iszpań-kim  iest  teraz  nieia,.i M ay . ,u e - .  Umyślnie  
ieżdził  do P a ry ża  w idzieć  T a lm ę  i  p o w ró c iw s zy  Zf'i i* ' 
ł a ł  w oy c zy zn ic  s w o ić y  now ą re fo rm ę  sz tuk i  aktor-  
skjjćj. Ź  n iep orów n an ym  tułentem oddalę arcydzieł* 
M o r i l in a .

Z  H o l l a n d y i .  —  S am u el  B o n d u y ,  żyd  holleB* 
d e r s k i , z m a r ły  pi zed k i lk u  miesiącami w  A m sztorda- 
m e  ty le  z o sta w ił  maiątku, ze  m ó głb y  sześć liniic w yc ł  
o k r ę tó w  o 74 działach u zb ro ić  i w y p r a w ić  na morze* 
Z o s t a ło  po nim 44 beczek  ro zm aitego  z ło ta  , ra ch o­
w ano ie dni o śm.  B y ł  czas d łu g i  l iwer&ntem w o j ­
ska  f ra n c u s k ie g o ;  zw ie d z i ł  E u r o p ę ,  A z y i ą , A f r y k i  
i A m e r , k ę  Ż y ł  lat  96. (Corsairt.)

Z  I s  l a n d y  i. —  R-.ecz dz iw na, ze w u lk a n y  Ko- 
tingian i Orfildsjokelen  daw n iey  nieustannym ognienl 
b u c b a i ą c e , od n iciakiego c zasu  sarnę wodę wyrztt- 
caią.

Z B n s s y i .  —  W  S yb e ry i"  w  P r o w in c y i  O m e r ł  
iak g d y b y  mocą czarodzicy:  ką p ow stało  niedawno trzy  
; 10wych miast. N azyw aią  s i ę :  H obw an , B arn  ul
i  C zry m .

G on iec  ro ssy y sk i  P io t r  S am o y a k o ff  o d b y ł  w  p r z e ­
ciągu 56 dni p o d ró ż  z P c k k in u  do P e te rs b u rg a .  Jużt# 
d r u g i  Rossyiaoin  tak p rędką  o d b y w a  p od róż ; p od 
panow an iem  Pio tra  W .  o d b y ł  ro ss y y sk i  T a ta r  w  tym­
że  samym czasie p od róż z A stra cb a n u  do M ad ry tu

Ro ssyysk i  P u łk o w n ik  G a s p a rd  D ro u y i l le  opisuies 
źe K r ó l  Perski  ma 75 Ja t ,  700 ż o n ,  74 sy n ó w  i H® 
c óre k .  ( Gesellschafter.)

• )  Dla czego któ ra  księgarnia polska nie każe t ł u ­
m aczyć dzieł  dobrych za ra z  dopóki są uowe, po 
co c z e k a ć ,  aż kto z d o b r e y  woli sam ie p rz e ło  
ży ? dla tego f.o nie mamy ani B y r o n a  całego,  
ani Scotta  , ani Irwinga , ani C o o j  ra , i kiedy
N iem cy maią iuż kilka p rze k łs d a ń  S c h e k s p -a ra ,  
my io-dnćm nawet poszczyci '1 się nie m ożem y. 
Oto W ę g r z y  maią iuż S c h e k s p e a ra !  —

Bedakcyia Józefa B  e n  s y . —  D ru k  J P i I I e r  ó w.


